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„Pomiędzy Słowianami41.

Oryginalny organ oryginalnego księcia, znany, 
czytany i cytowany Graedanin  w ciekawy spo­
sób poruszył niedawno kwestyę polską. Bierze on 
za asum pt do swych uwag znaną mowę niemiec­
kiego socyalisty B e b e l a ,  który krytykując poli- 
tykę rządu niemieckiego, zwalczał ustawy anty­
polskie i zalecał rządowi politykę pojednawczą 
wobec Polaków, ba —  nawet odbudowanie K ró­
lestwa Polskiego. Nie wątpimy, że Bebel, jako 
pizedstawieiel'socyalnej demokracyi, szczerze i z 
przekonania potępia zawziętą walkę przeciwko na­
rodowości polskiej i cały dzisiejszy system  ger- 
manizacyjny w Prusiech. Mógł też mówić szcze­
rze o odbudowaniu Polski, aby tym sposobem wy­
tworzy ć przedm urze cywilizacji europejskiej prze­
ciwko Bosyi, którą zdaniem jego pchnąć należy 
jaknajdalej na Wschód ku Azyi.

Niestety, niewielu znajdzie się ludzi w Niem ­
czech, którzyby podzielali zdanie Bebela, i co do 
tego punktu n>e łudzimy się wcale. G raedanin  
zas uważa po prostu oświadczenie tego wpływo- 
Wego przywódcy so c jalistów niemieckich za. sn u -  „ 
newr ^pozycyjny, a więcej jes£o>e pm i . d i  ilubrin obydę polityki niemieckiej, ale nie gorzej

Książę Mieszczerski nie chce naturalnie odbu­
dowania Polski, p r z y z n a j e  j e d n a k ż e  —  
wbrew zwyczajowi prasy rosyjskiej i wbrew do­
tychczasowym swym twierdzeniem — i s t n i e n i e  
k w e s t y i  p o l s k i e j ,  i daje do zrozumienia, iż 
możliwem jest p o j e d n a n i e  p o m i ę d z y  P o ­
l a k a m i  a R o s y ą  i że kwestya polska może, 
ba — nawet powinna być załatwiona w d r o d z e  
p o l u b o w n e j  p o m i ę d z y  P o l a k a m i  a Bo­
s y  a n a m i. Zdanie to dziwnie brzmi w szpal­
tach szowinistycznego organu rosyjskiego.

„Bebel i jego towarzysze —  pisze G ruida- 
win — nie mają najmniejszego wyobrażenia o 
rozwoju ducha i życia polskiego w ciągu kilku 
ostatnich dziesięcioleci. Mylą się oni srodze, jeśli 
sądzą, że w Polakach znajdą towarzyszów ruso- 
fobii. K w e s t y a  p o l s k a ,  jako wewnętrzna 
kwestya słowiańska, r o z s t r z y g n i ę t a  z o s t a ­
n i e  p r z e z  S ł o w i a n  m i ę d z y  s o b ą .  I  roz­
strzygnięta być powinna w ten sposób, aby po­
prawiono zamiar, który po raz pierwszy zrodził 
a!ę w głowie króla pruskiego i miał na celu do­
bro niemiecczyzny. Ażeby fantazya Bebela — 
przymierze Niemiec z Polską — nabrać mogła 
jakiego znnezenia,^ trzebaby pierwej znaleźć taki 
naród poi: ki, któryby nie pamiętał własnych 
dziejów i któryby nie pojmował całej ohydy po­
lityki niemieckiej, mianowicie względem Polski, 
a w ogóle względem słowiańszczyzny. Nadio po- 
trzebaby i tego, ażeby znalazł się taki naród pol­
ski, któryby sprzedał interesy własnego kościoła 
i swego papiestwa za soczewicę przyjaźni nie­
mieckiej. A nadto trzebaby znaleźć rak otuma­
nionych rusofobią Polaków   których koutyn-
gens prawie wym arł całkowicie — którzyby nie 
rozumieli, że zadaniem Polaków być przednią 
strażą słowiańszczyzny przeciwko germanizmowi, 
ale nie przednią strażą świata germańskiego prze­
ciwko słowiańszczyźnie."

Piekne to rozumowanie. G ,a£danin  doskonale 
umie interpretow ać powody nienawiści Polaków 
do Nmmicc, historyczne i polityczne. Szkoda ty l­
ko, że nie występuje z równą wymową przeci­
wko systemowi ucisku i rusyfikacji, praktykowa­
nemu w Kongresówce, na Litwie i na Rusi, i 
zapomina, że analogiczne czynniki dziejowe i po­
lityczne stają na przeszkodzie przyjaźni polsko- 
rosyjskiej i załatwieniu kwestyi tmlstetej „pomię­
dzy ItiTrfłrri-P)"—i-‘*“‘,rli,u Naród polski pojmuj**

wykazywać sobie wzajemnie błędy, wady i ohydę 
w postępowaniu z Polakami. Żaden wypadek ze 
stosunków polsko-niemieckich nie ujdzie uwagi 
Rosyi, żaden ukaz rosyjski, wymierzony przeciwko 
Polakom, nie pozostanie bez potępienia w N iem ­
czech Niedawno W arszaw ski Dniewnile, pisząc 
o wiecu toruńskim, krytykował nwwę ks. Stablew- 
skiego i objawy lojalności wubuę tronu niemie­
ckiego, dowodźąc, że zgoda pomiędzy Niemcami 
a Polakami jest niemożliwą. Terai/zaś Graedanin, 
omawiając znaną odpowiedź Koln. Ztg. na ma­
nifestacje wiecu toruńskiego, pisze między inne- 
m i: „Właściwie Niemcy powiadają do Polaków: 
przestaniemy w was gnębić polskość, gdy ją sami 
w sobie zgnębicie, —  a je przecież od takiej p er­
spektywy odwrócą się ze wstydem Polacy w Ró- 
syi i w A ustryi“ .

Naszą wytrwałością zdołaliśmy zmusić naszych 
przeciwników, aby nas szanowali i rachowali się z 
nami, jsko z wartością polityczną, która w danych 
wypadkach może przeważyć szalę polityczną w tę 
lub ową stronę.^ Niechaj wiadumość ta posłuży 
nam ku tem większej wytrwałości i rozwadze. 
Szanujmy się i rozważnie a z gudnością brońmy
praw naszych!

Projekt sieci kolei lokalnych w Galicyi.

i.

przeciwko Rosyi. „Rosya — pisze z ironią — o- 
trzymała groźne ultim atum  od Bebela. P rzestra­
sza on Rosyę, że skoro tylko ujawni się przy­
mierze francusko-rosyjskie, demokracya niemiecka 
zmuszona będzie zawrzeć przymierze z odwieczny­
mi wręgami Rosyi i zażądać odbudowania Króle­
stwa Polskiego “ .

G raedanin  naturalnie uważa odbudowanie Pol­
ski, zwłaszcza z ręki niemieckiej, za rzeczjniemo- 
żliwą i śmiesznem mu się wydaje, ze demokraci 
niemieccy chcą narzucić rządowi i narodowi nie­
mieckiemu swoje zdanie, bo przecież półtora m i­
liona demokratów socjalnych nie może przewo­
dzić całemu narodowi, a nie ulega wątpliwości, 
że inaczej na kwestyę polską zapatrują się Niem­
cy całe, Niemcy Bismarkaji Moltkego, W ilhelm a I
i Steina.

„Odbudowanie Polski —  pisze G ruidan in  — 
znaczyłoby dla Niemiec to samo, co otworzenie 
wrót dla Słowian aż do zachodniej granicy P o­
znańskiej dzielnicy. Równałoby się to wyrzecze­
niu się Prus W schodnich i całego Pomorza z 
Królewcem i Gdańskiem. Panowie socyaliści p ro­
ponują Niemcom tę kastrację w celu przestrasze­
nia Rjsyi! H isum  te n -a tis . . .  Ale Rosya powin- 
naby po prostu sama opłacić u polirvk w niemiec­
kich taką naiwność".

ZAPISKI LITERACKIE.

JuZFF TOKARZEWriCZ-HODi: Pan Głuchy-Gaweł.
Powieść osnuta na tle wypadków wojennych „Ro­

ku strasznego". (Petersburg, 1891 r.).

„Pan głuchy -Gaweł" — powtórzyłem kilka­
krotnie, ujmując książkę p0 raz pierwszy, a po­
wtórzyłem d.itego, że alliteracy„ dwóch tych 
wyrazów wydała mi się jakimś przykrym roz-
dźwiękiem, jakąś kakofonią, dla ucha niemiłą, a
zle usposobiającą d° skreślonej pod nazwa tą 
powieści. Uzupełnienie jednak tytułu przykuło 
mnie do niej. Rzecz „osnuta na tle wypadków 
wojennych", posiada z gory zapowiedź pewnej 
grozy i dramatyczności; ów zas „itok straszny 
w cudzysłów ujęty, a dużemi literami wydruko­
wany, nęcił mnie, jeżeli nie odbiciem olorytu i 
faktów historycznych, to w każdym razie do- 
jnaiemanem bogactwem szczegółów, z anej epo-

zna ucisk rosyjski i przewrotną obłudę rosyjskiej 
polityki. G raedanin  pięknie broni kościelnych i 
religijnych interesów polskich pod rządem nie­
mieckim, lecz zapomina o męczeństwie unii i 
prześladowaniu kościoła katolickiego w Rosyi...

Nie mamy zresztą zamiaru przeprowadzać pa­
raleli pomiędzy postępowaniem Moskwy a Prus 
względem Polaków i nie chcemy dochodzić, w 
czyjej głowie zrodził się po raz pierwszy projekt 
rozbioru Polski. Chcemy tu tylko zwrócić uwagę 
na tę znaczącą i w wysokim stopniu ciekawą po­
lemikę, jaka wywiązuje się obecnie pomiędzy Ro- 
syanami a Niemcami o Polaków i o kwestyę pol­
ską. Dowodzi ona niewątpliwie, że opinia publi 
czna Europy, w szczególności zaś opinia w obu 
cienaięzkich dla nas krajach przychodzi stopniowo 
do świadomości ewentualnej roli, jaką naród p il­
ski odegrać może w przyszłych kombinacyacb po­
litycznych. Ciemiężyciele nasi przekonali się z do­
tychczasowego obfitego w wypadki doświadczenia, 
o niespożytej sile żywiołu polskiego, o niewyczer­
panych zasobach narodowego ducha, który w naj­
gorszych warunkach wzmaga się i rośnie, dając 
świadectwo wobec świata o naszem istnieniu, o 
naszych prawach do niezależnego bytu.

Charakterystycznem jest niezmiernie, że prasa 
niemiecka i rosyjska wysilają się na wyścigi, aby

Mamy przed sobą obszerny memoryał kom isji 
Towarzystwa politeelinjCZneg0 We Lwowie, które 
wezwane w maren b. r. przez Wydział krajowy 
do dauia swej opinii w sprawie sieci kolei lokal­
nych w kraju naszym, wywiązuje się z tego za­
dania, wyłuszczająe poglądy wyl>ranC!j ad noc ze 
swego grona kornisyi i kończ#! kóukretncmi jej, 
w tej tak ważnej dla nas sprawie, wnioskami. Ko- 
misya rzeczona składała ,s z pp Komana br. 
G o s t k o w s k i e g o ,  jako przewodniczącego, Ka­
rola S k i b i ń s k i e g o ,  jąko sprawozdawcy, Bole­
sława f>L i go kiego, Ludwika Radwańskiego, 
•Józefa Turzyóskiego Juliana Wanga, Ludwika 
Wierzbickiego, Juliana Zachaijewicza

Memoryał komisy: i îznacza 
.niennem opracowaniem szczegółów, jaL fachowem, 
-zerszem traktowaniem całego materyału; będzie 
on też, jak sądzimy, podstawą do nakreślenia do­
brze obmyślanego planu sieci kolei lokalnych w 
Galicyi, które w miarę środków materyaluycb bu­
dowane, utworzą kiedyś wraz z istniejącemi obe­
cnie głównemi arteryami ruchu kolejowego pe­
wną całość, z góry 0bmjślan% ' przyczynią się 
istotnie do podniesienia warunków ekonomicznego 
rozwoju naszego ł-raju. Towarzystwu politechni­
czne lwowskie, a względnie członkowie komisyi, 
złożyli dowód gorliwości w służeniu krajowi swą 
fachową wiedzą, —  a gorli^0̂  ich bez wzglę­
du na to, czy ‘ wszystkie ich wnioski dadzą się 
urzeczywistnić, lub może część ich ulegnie zmia­
nie, zasługuje na szczere uznanie.

Memoryał komisyi kolejowej jest w głównych 
swych punktach, odpowiedzią na kwestyonaryusz 
Wydziału kraj., którego treść podaliśmy swojego 
czasu w naszem piśmie. Wprawdzie komisja po­
minęła niektóre punkta kwesty onaryusza, „gdyż 
odpowiedź wyczerpująca na nie wymagałaby oso- 
bnyeh studyów i znacznego zasobu czasu i kosz­
tów , natomiast jednak rozpaf‘ Ł)^a komisja nie- 
1 *Mre kwestye, które przy ułożeniu projektu sieci 
kolei lokalnych powinny bjć rozważane i wyja­
śniła pewne pojęcia zasadnicze, odnoszące się do 
poparcia, jakiego fundusz kraj°wy ma użyczyć ko­
lejom projektowany m.

W p i e r w s z e j  s w e j  c z ę ś c i  omawia m e­
moryał ustęp z pisma Wydziału krajowego, w któ- 
rem  powiedziano, że „W ydział krajowy przy uło­
żeniu projektu sieci kolei lokalnych uwzględni 
tylko takie linie, których użyteczność dla ogółu i mo­
żliwość pokrycia kosztów eksploatacji w ł a s n e -  
m i  d o c h o d a m i  k o l e i  b ę d ą  w y k a z a n e  
i n a l e ż y c i e  u z a s a d n i o n e "  i które pokryją 
koszta eksploatacyi własnemi dochodami kolei.

Taki warunek, jako zasada z góry postawiony, 
u n i e m o ż l i w i ł b j ,  zdaniem komisyi, a w naj­
lepszym razie utrudniłby znacznie osiąguiijc-ie za­
mierzonego celu, tj. stworzenie _ sieci kolei żela­
znych, potrzebnej dla ułatwienia zbytu płodów 
rolnictwa, jakoteż dla rozwoju handlu i przem y­
słu. Takie postanowienie należy uważać jako wprost 
przeciwne znaczeniu kolei żelaznych w ogóle, a 
kolei lokalnych w szczególności, doświadczenie 
bowiem, nabyte w Austryi, a nawet i w Galicyi 
poucza, że prawie zawsze kolej dopiero po kilku 
latach, gdy się ruch wzmoże i ustali, zaczyna 
przynosić pewne zyski, w niektórych razach na- 
,/et wcale pokaźne. Takie postanowienie usuwa 
budowę kolei drugorzędnych ze stanowiska eko­
nomicznego na stanowisko f i n a n s o w e ,  nie 
uwzględnia bowiem, czy i o ile kraj zyska na 
kolei żelaznej przez to, że wzmoże się bogactwo 
kraju, a żąda jedynie zapewnienia odsetek od 
włożonego kapitału. Nareszcie takie postanowie­
nie stałoby na przeszkodzie wszelkiej przedsię­
biorczości prywatnej, gdyż odpowiednio do po­
wyższej zasady kraj musiałby w pierwszym rzę­
dzie zająć się budową takich tylko linij, które ze 
względu na swą możliwą rentowność i bez po­
mocy materyalnej ze strony kraju, prędzej czy 
później zostałyby wybudowane.

Komisya powyższe zdanie swoje popiera pro­
jektami do ustaw, wniesionych przez Wydziały 
krajowe do sejmów styryjskiego i czeskiego, i 
powołuje się na zdanie m inistra Maybach: wy­
powiedziane w parlam encie pruskim.

Przechodząc do p o k r y c i a  k o s z t ó w  budo­
wy kolei, to oprócz kraju i państwa, które we­
dług zape*-.- i^nia p. m inistra Bacquehema, da- 

jncgu k"Uii.->i budżetowej Rady państwa przy 
|sposobo-' i [" ruszenia myśli subwencjonowania

przyczyni isię w razie potrzeby subw encją, jest 
jeszcze trzeci czynnik, który musi być również 
wciągnięty do współudziału w budowie kolei lo­
kalnych w celu zapewnienia bytu tym kolejom. 
Tym czynnikiem są s t r o n y  i n t e r e s o w a n e ,  
zyskujące bezpośrednio przez wybudowanie kolei.

Co óo formy najdogodniejszej, w jakiej w na­
szych warunkach mogą być na interesentów  na­
łożone ofiary, wypada —  zdaniem komisyi —  od 
interesentów żądać przedewszystkiem o ile mo­
żności b o z p ł a  t n e g o o d s t ą p i e n i a  g r u n -  
t ó;w, potrzebnych pod budowę, jakoteż do za­
warcia układów w celu gw arancji pewnej ilości 
rocznego wywozu po cenie z góry umówionej 
Ta ostatnia forma, ze znakomitym skutkiem za­
stosowana na niektórych bukowińskich kolejach 
lokalnych, przedstawia dla stron najlżejszy spo­
sób przyczynienia się do pokrycia kosztów eks 
ploatacyi.

W d r u g i e j  c z ę ś c i  m e m o r y a ł u  zasta­
nawia się komisya nad pytaniem , czy dla nowo 
budować się mających kolei byłaby wskazana 
n o r m a l n a  s z e r o k o ś ć  t o r u ,  c z y  t e ż  wąz-
kc  t o r o w a ?

Zestawiwszy pro  i contra  kolei wązkotorowych 
dochodzi komisya do wniosku, że odstąpienie od 
toru normalnego i przejście do szerokości toru 
O 7ó m., jest wskazane tam, gdzie oszczędność 
w budowie kolei jest nieodzowna dla je j ży­

wotności i gdzie miejscowe warunki tem u sprzy*
jają-

Mając na oku stosunki galicyjskie, nasuwałaby 
się niemal z góry zasada, że wszystkie budować 
się mające koleje lukalne powinny otrzymać wą­
ski tor. feą jednak pew ne przypadki, w których 
wykonanie kolei wąskotorowej nie byłoby wska­
zane, w innych trzebaby d la każdego przypadku 
z osobna przeprowadzić szczegółowe Htudy» nad 
tem, o ile miejscowe warunki mogą być pod po 
rządkowane zasadzie oszczędności w kapitale, 
który na budowę ma być wyłożony, pomnąc na 
to, że znaczną oszczędność można uzyskać tylko 
przez zastosow ani toru o szerokości 0.75 m.

Przeprowadzenie odnośnych studyów i wszel­
kich badań przedwstępnych, jakoteż wykonanie 
projektów powinno być powierzone technicznym 
organom, przez Wydział krajowy do tych czyn­
ności powołanym. W  tym celu wypada w W y­
dziale krajowym utworzyć o d r ę b n y  o d d z i a ł  
t e c h n i c z n y  d l a  s p r a w  k o l e j o w y c h .

Utworzenie takiej instytucji uważa komisya 
jako n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n e ,  jeżeli sieć lo­
kalnych kolei żelaznych ma być założona podług 
pewnego systemu i jeżeli ma się uniknąć tych 
błędów, które okazuje obecna sieć kolei galicyj­
skich. Taka instytucja jest także pożądana, z po­
wodów następujących:

J) że jedynie na podstawie starannie wykona­
nego projektu można wyznaczyć wysokość sub­
w encji, którą kraj przyjdzie w pomoc każdej z 
osobna kolei;

2) że trasa będzie wypracowana ze względu 
na ogólny interes kraju, gdy przeciwnie projekta, 
wykonane przez prywatne konsoreya, będą prze­
dewszystkiem uwzględniały interesa jednostek;

3) że takie koleje będą p r z e d e wszystkiem bu­
dowane, którym ze względu na ich ważność eko­
nomiczną przysłużą pierwszeństwo;

4) że nareszcie łatwiej znajdzie się konsorcjum  
na podstawie gotowego, starannie opracowanego 
projektu i dokładnego kosztorysu.

C i ę ż a r  u t r z y m a n i a  oddziału techniczne­
go dla spraw kolejowych nie okaże się tak zna­
cznym, jeżeli zważymy, że koszia projektu każ­
dej kolei, która zostanie wykonaną, mogą być 
wliczone do subw encji, użyczonej przez kraj tej -
t e  Ai/tet

Bank ziemski w Poznaniu.

ki poczerpniętvch. , •
Gdy mowa bowiem o powieści, „osnutej na 

tle wypadków wojennych", gdy sam jej ty u 
fakt ten zaznacza, czytelnikowi stają mimowo i 
n ) myśli bohaterskie rapsody, wspaniałe epopeje 
Sienkiewicz?, lub rojące się od tłumu wojsk na­
poleońskich , dyszące ogniem b itw , powieści 
Stendhala. I  widzi obok wrzawy wojennej, m i­
strzowsko odtworzony cały machiawelizm dyplo- 
macyi, zatargi i powikłania, rysujące się na tle 
dem oralizow anej epoki,...

Tytuł też, zbyt pompatyczny, a źle dobrany, 
^yrządza „Panu Głuchemu-Gawłowi" największą 
krzywdę, pozwala bowiem spodziewać się pory- 
Wającyeh obrazów, tam, gdzie spotykamy później

próbę powieści, nietylko nieudaną, lecz często 
zupełnie niezrozumiałą.

W stęp, skreślony przez autora i użyte niekie­
dy w toku opowiadania znane nazwiska, każą 
nam wierzyć, iż P a n  G łuchy-G aw eł stanowi 
kartę, z rzeczywistego życia em igracji polskiej 
wyrwaną. Dlaczego jednak karta la jest tak cie­
mną i zawiłą ? czemu p. Tokarzewicz, któremu 
wypadki owe musiały się wyraźniej rysować w 
umyśle, uczynił z nich dla nas łam igłówkę? — 
na to , n ieste ty , nie mam odpowiedzi. Jeżeli 
wszakże ma to być wynikiem przechwalanej u 
francuskich pi: arzy treściwości i skoncentrowania 
formy, to należy szczerze żałować, iż autor Pana  
Głuchego-Gawła  me rozszerzył raczej ram swe­
go opowiadania. W dzisiejszej bowiem szacie uwe 
„wypadki wojenne", zapowiedziane w tytule, nie 
istnieją prawie wcale na kartach powieści, lub 
ukazują się w takich rozmiarach, jak obrazy 
z szopki, a ów „Rok s t r a s z n y "  nie czyni 
wrażenia nietylko „strasznego“, ale nawet „roku 
z a b a w n e g o " .  osoby zaś działające, w żadnym 
ruchu, w żadnem uczuciu nie umotywowano, po­
zostają <jja nas do końca obcemi zupełnie i nie- 
zrozumiałemi maryonetkami.

P fn  Jakób Z. belletrysta-literat, a zarazem co 
często idzie w parzei chłopiec ubogi, daje w Pa 
ryżu lekcje  u baronostwa Walge. Korepetytor, 
wspominając eiąs ie 0 jakiejś tajemniczej prze­
szłości, która jednak i dla mnie — ku wielkie­
mu memu żalowi - -  pozostała aż do końca nie­
odgadniona ajemnicą, kocha się, czy sądzi, że 
kocha się, czy udaje,^ że kocha się —  bo tego 
nie wiem *  pannie Ksawerze, nauczycielce 
mnzyki u tychże pp, W alge. Ponieważ boskie 
tony harmonii czynią serce wrażliwem, nauczy­
cielka więc przyjmuje oświadczyny p. Jakóba

Petersburski K ra j  w ostatnim numerze w na­
stępujących słowach ocenia działalność Banku 
ziemskiego w Poznaniu:

Świeżo ogłoszone sprawozdanie banku ziem­
skiego w Poznaniu dowodzi, że instytucja ta o- 
becnie w zupełności się skonsolidowała i posiada 
wszelkie gwaraneye i cechy poważnej instytucyi 
finansowej. Owocem jej działalności iest rozpar­
celowanie około 19 tys. morgów i dyw idend, w  
wysokości 4 #/0, przyznana akcyonaryuszoin. Jak ­
kolwiek jednak ów „charakter" finansowy, osią­
gnięty obecnie, był od samego początku istnie­
nia instytucji pożądanym postulatem, to jednak 
przy przestrzeganiu koniecznem tegoż „charak­
teru", dla ogółu społeczeństwa daleko ważniej- 
szcmi są nie cele finansowe, ale kolonizacyjne. 
Otóż odrazu się wyjaśniło, że bank rozporządza 
zbyt małym kapnąłem  zakładowym, ażeby na­
wet pośrednicząca działalność parcelacyjna, p rze­
zeń prowadzona, mogła wy rość do rozmiarów 
poważnej akcyi społecznej, ponad poziom „za­
cnej pracy we własnem kółku". Dla rozwinięcia 
akcyi na szerszą skalę zarząd banka miał dwie

zaręcza się z nim, pomimo, $  n 'oobcym j ej z(f a‘ 
je się być alekt, przez samą Panią domu dla ko- 
repetytora powzięty.

Od niej również dowiadujemy się, iż pan W al­
ge nazywany jest przez m ałi°nkę „Panem  Głu- 
chym-Gawłem “ (W alge  bowiem ®ia być przeło­
żeniem liter G awła), oraz, że osobistość ta za­
plątaną by ła  w jakieś niezaszezytue a tajemne 
intrygi w Tuilleryach. P o n i e ś  jednak intryg 
tych nic nam nie objaśiiia, a do Paryża docho 
dzą pierwsze wiadomości o k!ęsce armii francu­
skiej, baronostwo Walge więc wraz z zaręczoną 
parą nauczycielską opuszczają coprędzej stolicę 
nadsekwańską.

Przed samym wyjazdem wszakże Jakóbowi za­
stępuje drogę praczka z ulicy M ontparnasse, p rzy­
pominając mu w melodramatycznej scenie zacią­
gnięte względem niej sercowe obowiązki. Młody 
jednak, a wiecznie zawiłym stylem mówiący li­
terat, nie pam ięta jej wcale, co tem większą 
z jego strony jest niewdzięcznością,^ iż praczka 
ta  gra nadal rolę opatrznościowego bóstwa wzglę­
dem niego i powieści. Jak  słynny d able boiteuz 
zjawia się wszędzie, wszystko widzi i słyszy. 
Uprzedza go więc by nie brał złota od pana 
W alge, by nie dał się brać na lep jego czuło­
ści, gdyż baren straszną jakąś knuje intrygę. 
I w rzeczy samej, czytelnik widzi pojedyncze 
nici, pojedyncze ogniwa nawet tej Intrygi, ale 
całego jej łańcucha nigdy w umyśle swym od 
budować nie może.

Jeżeli się nie mylę, praczka owa przesłała, w 
imię zemsty, bileciki do niej niegdyś pisane, ba­
ronowi Walge, jako korespondencję, p rzez gu­
wernera dla żony jego przeznaczoną. Ponieważ 
z żoną tą łączyły, czy rozdzielały barona... znów 
jakieś tajemnice, (których wątka ani pochwycić;

ani rozplątać nie byłem w stanie)... Głuchy-Ga­
weł więc postanawia zabić ich oboje.

I w rzeczy samej, gdy dojechawszy z Paryża 
do Guernesey, korepetytor-literat, zaniedbuje na­
rzeczoną. by z jednej strony romansować z to­
warzyszącą mu ciągle praczką, a z drugiej grń- 
chać czule z baronową, mąż tej ostatnii j zabiera 
ich oboje na przejażdżkę i — topi w morzu.

Jeżeli w streszczeniu tem cokolwiek p rze trę  
ciłem, z gory przepraszam. Ale, ponieważ fabu­
ła powieści jest tak powikłaną, iż posiada szeregi 
całe niedostępnych dla mego umysłu zagadek, 
z pokorą więc wyznaję, iż mogłem zmienić w 
niej bezwiednie cokolwiek. Do tej pory na przy­
kład. nie mogę — pomimo najszczerszych chę­
ci, zrozumieć, kim jest ów P a n  G łuchy Gaweł ? 
ani dlaczego, jego nazwisko, a nie inne, stanowi 
tytuł powieści? Wszyscy wspominają o tajemnicy 
z nim związanej, nadają mu jakby historyczne 
znaczenie, tymczasem dla czytelnika pozostaje on 
przez cały ciąg opowiadania jakimś wielkim, a 
niezaciekawiającym znakiem zapytania: — ?

Książkę przepełniają przytem  zawiłe wywoay 
filozoficzne, bardzo, niestety, złym językiem kre­
ślone. Otwórzmy powieść w pierwszem lej szem 
miejscu i policzmy chociażby nowe wyrażeni^ 
jakiemi autor teorye swe uprzystępnia, a język 
nasz wzbogaca. Oto wyrazy, poczerpnięte na str. 
72 i 73: predtwno&ć (mowa o kombinacyach fi 
lozoficznych, a więc o myśli), zazębionych , «*»(>• 
błocenie, chybcirj, dusza preereutna, uksiąekowa- 
nie, itd. itd.

Na dowód zawiłości stylu, który rzecz nieraz 
czyni zupełnie niezrozumiałą, pozwolę sobie jesz- 
cze przytoczyć dwa zdania, z tej samej poczer­
pnięte stronnicy:

„A losy te, zaiste, uwagi godne, bo tak samo

rozszczepione, rozkrzyżowane i rozdarte, tak sa­
mo z sobą niezgodne, jak niezgodną jest z sobą 
ich dusza, wychowana przy j e d n e j ,  czasem 
przy d w u  okienicach z a m k n i ę t y c h ,  czy też 
przymkniętych tylko."

Co to jest dusza, wychowana przy okiennicy 
zamkniętej, czy przymkniętej ? O, kryształowo 
przejrzysta mowo nasza, jakło t j  <*■*• ■» <>lanjną
i zmącona być potrafisz L.. .

Ale dokończmy przeglądu jednej chociaż Karty.
Oto, co czytamy w jf  j zakończeniu:
„Cierpienie zatem, męczeństwo w jeduę i dro­

gą stronę, ku szczytom i ku padołom, w doli i 
niedoli, w polocie i upadku, w zwycięstwie i pod­
daniu się —  taką jest dw ustroniczna „księga* 
żywota umysłowych tych studzien, rozwartych 
w yłącznie  ku górze, ku zenitowym gwiazdom, i 
ki dołowi, w podz’emne, nadyrowe gdzieś nurty."

Daruje szau. autor, iż poprzestaniemy na tej 
„księdze żywota studzien, kii górze rozwartych*, 
tak, jak P an  G łuchy-P aw eł powinien był poprze­
stać na druku w jednym  z tygodników warsza­
wskich W ydanie go w osobnej k siążę  złą' jest 
dla p. Tokarzewicza przysługą. —■ Pomimo tego 
zmuszeni byliśmy poświęcić jej **ów ParS’ obo t 
bowiem tytułu, któ-y k»że historycznego domy­
ślać się podkładu, ouok wzmianki w przedmowie 
o zatargach z władzami austryackiemi, powieść ta 
wyszła w Petersburgu. Każdy zaś utwór polski, 
tam wydany, a więc od uprzedniej cenzury u- 
wolniońy, podwójnie oguł zaciekawia i podwójną 
zazwyczaj zwraca na siebie uwagę.

A na to l Kreyeanowtki.
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drogi, albo ryzykowną bardzo zmianę ustawy, 
albo utworzenie innej instytucyi o szerszym za­
kresie działalności, zsolidaryzowanoj i  bankiem.
Jeszcze w przeszłym roku pisząc o działalności 
banku, zaznaczyliśmy, że taką instytueyę uzupeł­
niającą zarząd widocznie sta ra  się wytworzyć w 
formie jpółek ziemskich. Jakoż ostatnie sprawo­
zdanie okazuje, że w praktyce działalność kolo- 
nizacyjna banku, poszła głównie drogą spółek 
ziemskich, chociaż jeszcze zdarzają się parcelacye 
komisowe. Przyczyna, dla której zarząd banku 
daje przewagę parcelacyom przez spółki, jest ta, 
że parcelacya komisowa absorbuje i unierucha­
mia na dłuższy czas stosunkowo znaczue kapi­
tały, a mianow ic;e: przeciętnie na jeden mórg,, 
rozparcelowany sposobem komisowym, zarząd 
banku wyłożył 102 marki, z których wróciło się 
40,7 marek, natomiast nakład na rozparcelowa­
nie gruntów za pośrednictwem  spółek, wynosił
zaledwie 20 m arek na morgę, z k tórych wróciło
bankowi po 7 marek.

Spółek ziomskich, w stosunku do których bank 
ziemjki gra rolę bankiera, istnieje dotąd cztery, 
a zapewne powstanie ich jeszcze więcej w d o ­
brze zrozumianych widokach własnej i społecz­
nej korzyści. Sprawozdanie albowiem bardzo słu­
sznie powiada:

„Kierownicy banku ziemskiego, którzy niedaw­
no temu, bo przy reorganizacji banku, wyrazili 
ufność, że nawet m atam i środkami godzi się roz­
począć akcyę, sądzą, iż nie wypada m wystąpić 
już teraz z wnioskiem o podwyższenie kapitału 
zakładowego; natomiast m ają sobie za obowiązek 
jak najgoręcej zachęcać społeczeństwo do brania 
udziałów w spółkach ziemskich, które przyjmując 
drobne s k ib k i, od 5 mr. począwszy, nie obciążą 
najskromniejszych nawet budżetów prywatnych; 
gdy zaś każdy mniej-więcej obywatel będzie człon­
kiem przynajmniej jednej spółki ziemskiej, to nie 
tylko znajdą się we własnem  naszem łonie po­
trzebne do rozszerzenia kapitały, ale i praca o- 
sadnicza rozwinie się do wysokości istotnej akcyi 
społecznej.”

N it przesądzamy, o ile podobuy program  od­
powiada stosunkom poznańskim, to pewno jednak, 
że zakreślony on. jest w rozmiarach do pewnego 
stopnia proporcyonalnych do nacisku niemieckie­
go. A już i to jedno godnem jest uznania.

W sprawie obsadzenia stolicy arcybisku­
piej gnieźnieńsko-poznańskiej.

Z powodu pogłoski, podanej w Gazecie N aro­
dowej lwowskiej o nemin icyi księdza J a ż d ż e w ­
s k i e g o  na arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskie- 
go, pisze N ordd. A llg  Ztg. co następuje:

„O ile nam  wiadomo, rozwiązanie kwestyi co 
do osoby przyszłego arcybiskupa, nie postąpiło 
naprzód tak daleko; jeżeli jednak Post, lakoteż 
pitma polskie w Poznaniu powyższej wiadomości 
lwowskiej nie dają wiary, to przypuszczenia ich 
o tyle w fałszywym obracają <się kierunku, ie  w 
rzeczywistości — jak się dowiadujemy —  z a m i a ­
n o w a n i e  n a  s t o l i c ę  a r c y b i s k u p i ą w P o -  
wŁAU-i u p r w ja  ta  po.e h o  a  z a n  ią. n i s k i e ­
g o  j e s t  r z e c z ą  p o s t a n o w i o n ą ”.

Ostatnia wzmianka, jako pochodząca ze źródła 
półurzędowego, jest bardzo w ażna; wnosić bo­
wiem stąd można, że sprawa obsadzenia osieroco­
nej stolicy arcybiskupiej posuwa się przecież na­
przód i że bądź co bądź nastąpiła zmiana na le­
psze w postawie rządu niemieckiego względem tej 
kwestyi, skoro rządowe koła przychodzą do prze­
świadczenia, iż uależy w sprawie tej uwzględnić 
żądanie Polaków, słusznie uważane przez ludność 
polską w zaborze pruskim  za conditio sine qua  
non wszelkiego możliwego modus vivendi w sto­
sunku do rz du pruskieg).

Czasby już istotnie było załatwić pomyślnie tę 
palącą sprawę, z którą rząd pruski zwlekał do­
tychczas, drażniąc bez potrzeby najdroższe uczu­
cia Polaków, pomimo wielokrotnie udowodnionej 
z ich "strony lojalności i uległości wobec tronu, 
aż nazbyt daleko posuniętej.

Przegląd polityczny.
K raków , 27 października.

Czas nie przestaje wysilać się na wykazywanie, 
że system  rządzenia bez stałej większości jest 
nąjidealniejszym. Niedawno w uchwaleniu u- 
stawy o wynagrodzeniu niesłusznie zasądzonych 
widział Czas dowód, że brak większości stałej 
nie e o ż e  przeszkadzać w ustawodawczej pracy i

AFORYZMY HAMERLINGA.

Robert Ham erling. niemiecki poeta - myśliciel, 
nie przestaje zajmować świata i obdarzać go wią­
zankami myśli nawet po śmierci. Kto raz zain­
teresow ał się tą  mezwykłą w literaturze postacią, 
ten chętnie zajrzy i do ostatnich dwóch tomow 
pism pozgonnych, wydanych przez hamburaki in­
stytut nakładowy *). W prawdzie na pierwszy rzut 
oka zbiór ten dowodzi, że i Hamerling nie uszedł 
zwykremu losowi autorów sław nych: jwyszperano 
wszystkie świstki, jakie za życia zapisał, zebrano 
wszystkie ,ego  artykuły dziennikarskie, aby skle­
ić par< nowych tomów; lecz i w tym wielkim 
koszu literackim, który został po u m jś le  praw ­
dziwie wielkim, znalezć można klejnoty, jaśnie­
jące pełnym  ogniem H am erling był myślicielem 
i poetą niezwykłej miary, lecz przytem  potrosze— 
małomieszczaninem. To też mnóstwo z życiowych 
jego spostrzeżeń, złożonych w formie listów, 
szkiców i rozprawek, pozbawione gą ogólniejsze­
go znaczenia. P race te, czysto dziennikarskie, 
wypełniają pierwszy tom świeżo wydanego zbio­
ru . Bopiero w drugim  odnajdujemy prawdziwego 

merbnga w szeregu aforyzmów, ugrupowanych
Pior ł i l l s f r m i : „Z tek i“, „Komentarze”, 
„Małe zs dnienia”, „Prom yki" i t. d. Aforyzmy 
te w ypłynęły % najgłębszego w nętrza poety i 
człowieka. W e wszystkich niemal czuć bezpośre-

*) Robert Hamerling, Prosa. Neue Folgę. Ver- 
langsanstalt Actien -Gesellsohaft. 1891.

ogłosił uchwalenie tej ustawy za tryum f obecne­
go systemu hr. Taaffego. Zapomniał jednak Czas, 
że ustawa powyższa nie wkraczała w dziedzinę spo­
rów politycznych, narodowych lub wyznaniowych i 
już poprzednio przez Radę państwa była uchwaloną. 
Obecnie korespondent Czasu upatruje nowy 
tryum f hr. Taaffego w glosowaniu nad funduszem 
dyspozycyjnym i risum teneatis w głosowaniu 
nad wnioskiem p. R o m a ń c z u k a .  Codo przy­
zwolenia funduszu dyspozycyjnego, to sam hr. 
Taaffe nie zalicza go pewnie do swoich tryum ­
fów, a głosowanie nad wnioskiem p. R o m a ń ­
c z u k a  mogło wykazać jedyuie, jak niepewną 
jest obecna sytuacya parlam entarna. Większość 
przeciw wnioskowi R o m a ń c z u k a  była bowiem 
nader nieznaczną (88 p rzecie  75), a właśnie Ko­
ło polskie, na którego życzenie odrzucono ów 
wniosek, dostarczyło miuimalnej liczby (13) gło- 
suw Korespodent Czasu  musi nawet uspraw ie­
dliwiać Koło twierdzeniem, jakoby p. R o m  a ń- 
czuk zaskoczył Izbę swym wnioskiem, chociaż 
wniosek ten wpierw traktowano w Kole i miano 
czas porozumieć się z klubem lewicy. Jakże więc 
można podnosić głosowanie owo do znaczenia 
tryum fu? Czas znowu niezręcznie wziął się do 
rzeczy.

D ecentralizacya zarządu kolei państwowych.
W sprawie decentralizacyi zarządu państw o­

wych dróg żelaznych Gazeta N arodow a  otrzy­
mała z W iednia następujący te legram :

Stan sprawy kolejowej jest następujący. Rząd 
daje: 1) dyrekcyę głów ną we Lwowie; 2) sp ra ­
wy personalne do 8 ra n g i; 3) sprawianie mate- 
ryałów, z wyłączeniem m ateryału ruchu, który 
pozostać ma centralnej dyrekcyi w iedeńskiej; 4) 
inspektoraty ruchu. Rząd odmawia dwóch wa­
żnych postulatów : autonomii taryfowej i galicy;~ 
skiej Rady kolejowej. Projektowane dla Galicyi 
reform y czynią koniecznem, aby .w centralnej 
dyrekcyi ustanowione było biuro dla Galicyi, a 
ewentualnie referent dla Galicyi, obeznany ze 
stosunkami krajowemi, dalej wymagają pom noże­
nia członków galicyjskich w austryackiej Radzie 
kolejowej. Z powodu stanowczej opozycyi m ini­
stra wojny rzecz chwieje się; do jutra spodzie­
wane rozstrzygnięcie.

W tej samej kwestyi N . F r. Presse zamiesz­
cza wiadomość, że na Radzie ministrów, która 
odbyła się w niedzielę pod przewodnictwem ce­
sarza. zapadła stanowcza decyzya. Dyrekcya ru­
chu w K r a k o w i e  ma być zwiniętą. Obecnie 
według N . F r. Presse, ma być ministerstwo woj­
ny zapytanem  o opinię.

Z  Austro- Węgier.
Z klubu H o h e n w a r t a  wystąpili posłowie 

K o h l e r  i T u r n h e r r .  Jako powód przytacza­
no nacisk wyborców. Otóż posłowie ci oświad­
czają obecnie, że przyczyną wystąpienia ich z 
klubu była różnica zapatrywać w kwestyach za­
sadniczych.

Komisya ma spraw administracyjnych obrado­
wała nad wnioskiem p. K a i s  e r  a, który żąda, 
aby rząd zaracał gminom koszta adrainistracyi w 
pomczonym zakresie działania. Poseł O b e r  n- 
d o r t  e r  wykazywał, ie  w Niższej Austryi okazała 
się opozycja przeciw tomu wnioskowi, gdyż oba­
wiają się ,-że skutkiem takiej reform y  byłaby za­
wisłość gmin od rządu. Natomiast żądają tam­
tejsze gminy, aoy rząd trzym ał się ściśle granic 
ustawy i nie narzucał gminom agend, które prze­
kraczają te granice. W tym samym duchu prze­
mawia poseł W i d m a n n .  p.  W u r r a b r a n d  
uważa, że gminy w wielu wypadkach są za dro­
bne, aby mogły podołać agendom poruczonego 
zakresn i żąda utworzenia osobnych gm in adm i­
nistracyjnych, celem wykonywania poruczonego 
zakresu. Poseł W e i g e l  wyjaśnia, że nie roz­
chodzi się o to, aby gm iny usunąć od udziału w 
administracyi państwowej, lecz o należyty rozwój 
praw autonomicznych gminy. Wreszcie wniosko­
dawca oświadcza, że nie było wcale jego zamia­
rem ograniczać autonomię gmin. Dalsze rozpra 
wy odroczono do dzisiejszego posiedzenia.

N a posiedzeniu komisyi dla spraw, odnoszących 
się do należytości skarbowych, omawiano projekt 
rządowy, który ma upoważnić rząd do zapewnia­
nia w traktatach międzynarodowych uwolnienia 
spadków po cudzoziemcach zmarłych w A u ­
s t r y i  od opłat skarbowych i opłat na pewne 
fundusze, jak np. na fundusze szkolne. Posłowie 
L e w i c k i ,  K r a i ń s k i  i K r a m a r z  bronili za­
patrywania, że zezwolenia takiego udzielić mogą 
tylko Sejmy krajowe, które straciłyby możność 
nałożenia opłat krajowych, a nadto, że przy opła­
tach za rzecz fundacyj pobożnych potrzeba po­
zwolenia także tych fundacyj. Natomiast zastępca 
rządu H r  o u z e k wykazuje, że rozchodzi się tu 
o sprawę międzynarodowej natury, która jedno

dnie doświadczenie życiowe, krew serdeczną, któ- 
ra|skrystalizowala się w świetle refleksyi-i Sprawiają 
one tedy tę samą przyjbmność, co rozmewa z 
człowiekiem niezwykłego umysłu. Tu i owdzie 
tryska z nich dowcip, coraz rzadszy u melaucho- 
lika, pędzącego życie sam otne. i

Oto kilka jego aforyzm ów :

Miłość, podobnie jak motyl bez skrzydeł, jest 
tylko robakiem.

Ćma i fenix — oboje szukają ognia i płoną 
w nim. Tylko że pierwsza ginie, a drugi w ycho­
dzi odrodzony.

Bóg uczynił świat pięknym ; człowiek u czy n ić  
go powinien dobrym.

Niebyt byłby słodkim . ale śmierć jest 
gorzką.

Łzy, to ogień, który przemienił się w wodę.
Gdyby każdego człowieka sądzono nie tylko 

według jego czynów, ale też według myśli, żaden 
nie uszedłby stryczka.

Goethe to Jowisz grecki % olimpijskiemi 
puklami nad czołem, a z małą brodawką niem iec­
ką na karku.

Światło, to wielki kłamca. Upiększa 0no wszy­
stkie przedmioty, idealizuje je blaskiem, stroi je 
we własne kolory.

Czasem mniemamy, że fortuna nam się nśmie- 
cha, a ona cię z nas śmieje.

Kobieta wyższego umysłu nie może żyć z g łu­
pim mężem, mężczyzna wyższego umysłu nie

stajnie we wszystkich krajach mnsi być przepro­
wadzoną. Kompetencya Rady państwa nie ulega 
zatem, jego zdaniem, żadnej wątpliwości. Komisya 
nie mogła powziąć żadnych uchwał z powodu 
braku potrzebnego kompletu.

Komisya dl> sp » w  gospodarstwa społecznego 
już p o  r a z  d r u g i  u i e m o g ł a  o d b y ć  p o ­
s i e d z e n i a  z p o w o d u  b r a k u  k o m p l e t u .

Jako kandydata na stolicę węgierskiego pry­
masa wymieniają obeeme dzienniki V a s z a r y e -  
g o opata z M a r t i n s b e r g  Rząd miał porzucić 
kandydaturę biskupa S a m a s s y  i popiera ks. 
V a s z a r y e g o .

Z  Niemiec. Glos półurzędowy przeciw  liism ar- 
kowi.

Traktaty handlowe, zawarte między Niemcami 
a Austro-Węgrami, są jak wiadomo podstawą w 
rokowaniaeli między tymi sprzym ierzeńcam i z je­
dnej, a Włochami, Szwajcaryą, Serbią i t. d. 
z drugiej strony. Rokowania te dojrzały już do 
tego stopnia, że będą gotowe do przedłożenia ich 
parlamentowi niemieckiemu w drugiej połowie 
listopada. Tak zapowiada Nord. A llg. Ztg. i przy 
tej sposobnośii zwraca się przeciw znanej bro­
szurze: Przyjąć czy odrzucić, która między in- 
nemi bardzo ostro oświadczyła się przeciw trak­
tatowi Niemiec z Austro-W ęgrami, nazywając ten 
traktat haraczem Mieraiec na rzecz Austro-W ę- 
g 1Dr i niebezpieczeństwem groźnem dla r olni 
ctwa i przemysłu żelaznego w Niemczech. —  
W  artykuie tym czytamy: Dopiero gdy strony 
interesowane dowiedzą się o treści traktatów, 
wówczas niemożebnem będzie walczyć sofismatami 
przeciw akcyi politycznej w ten sposób, jak n. p. 
w tych dniach postąpiła sobie głośna broszura, 
która jednemu z państw  taraktalowych podsuwa­
ła myśl, iż ono u siebie zniżyło cło od surow e­
go żelaza tylko llatego, aby swój przemysł że­
lazny doprowadzić do stanu, w którym można 
będzie wystąpić do konkurencyi z widokami po­
wodzenia na niemieckich targowicach. Wobec 
rzeczywistości zaś tego rodzaju twierdzenia nie 
znajdą uznania."

Jeżeli się zważy, że natchnienie i informacye 
owej broszury pochodzą z pewnością od Bismar- 
ka, — a informacye Nord Allg. Ztg. ze sfer 
rządowych, przyzna się, że ta odprawa zasługu­
je na zanotowanie.

Zjazdy dyplomatyczne-
W edług najświeższych wiadomości w dzienni­

kach F rankf. Ztg. i w Post o przejeździe cara 
przez Berlin ani mowy niema. Car z całą rodzi­
ną jedzie dzisiaj morzem w kierunku do Gdań­
ska, tu wysiądzie du. 29 a może 30 i stąd naj­
krótszą drogą przez Wierzbołów wjedzie do L i­
twy, gdzie wzdłuż szlaków kolejowych już się 
ustawia straż wojskowa w dwu liniach. —  Czy 
w Gdańsku przyjdzie choćby do krótkiego spotkania 
się. cara z cesarzem niemieckim, to bardzo mało 
prawdopodobne. Według dotychczasowych po­
głosek, car uda się dalej w kierunku do Moskwy, 
z czego wcale nie wynika, że teraz uda się do 
tego miasta, — ale też nie można wywniosko­
wać, którą linią pojedzie do Krymu.

Przez dzisiaj i przez jutro król rumuński bę­
dzie gościem cesarza niemieckiego w Poczdamie 
i w Berlinie. W  towarzystwie ,ego niema prezesa 
ministrów Floresca. Z tego możnaby wnosić, że 
w Berlinie nie przyjdzie do żadnych m iędzyna­
rodowych układów, mimo to nie można wątpić, 
że głównym celem podróży Króla Karola do ce­
sarza W ilhalm a jest potrzeba bliższego porozu­
mienia się w wielu kwestyach wielkiej wagi.

Rosyjski minister spraw zagranicznych Giers 
był czy może jeszcze jes*; w W iesbadenie. Z je­
go informacyj zatem m °gą pochodzić wyjaśnie­
nia, jakie dzmnnik Rheinischer K urier  ogłasza o 
konferencyach Giersa z Rudinim. Czytamy t am:  
„P. Giers wyjechał wyłącznie dla poratowania 
swego zdrowia na dłuższy urlop do Włoch. Gdy 
Rudini o t em się dowiedz ł; wyraził życzenie o- 
sobistego s p o tk a j  się z Giersem. Ten zatelegra­
fował o tem do cara i prosił o instrukcyę. Car 
zezwolił na w i z y t ę  z g r z e c z n o ś c i .  W loku 
rozmowy między 0bu ministrami dotknięto oczy­
wiście także spraw politycznych. Doniesienie 
dzienników włoskich, że król H um bert w przy­
szłym roku odwldzi cara, nie ma żadnej podsta­
wy, —  natomiast zapowiedział król, że wyśle flo­
tę pod Kronsztadt.” Z tych wyjaśnień pokazuje 
się, że fałszywe były doniesienia dzienników wie­
deńskich i berlińskich, jż konfereneye z Giersem 
były wcześnie przewidziane i przygotowane, — 
bo one były improwizowane i n ie mogły dopro­
wadzić do żadnego realnego układu.

będzie szczęśliw y z g łuP’ą kobietą. Mądry męż­
czyzna i mądra kobi*ffa nie znoszą się. Tylko 
wówczas, gdy oboje 8$ głupi, małżeństwo będzie 
szczęśliwe.

Człowiek genialny w ówczas .tylko spodziewać 
się może prawdziwego i trwałego w miłości 
szczęścia, gdy posiada własności, które zapewni 
łyby mu względy kobiet nawet wtedy, gdyby nie 
był geniuszem, f jc|  kretynem .

I dzisiejsza kobieta może być dobra i wdzię­
czna, bezgranicznie wdzięczna, lecz jedynie za 
drobnostki. Dawaj jej swą miłość drobną monetą, 
dawaj jej to lub owo —  odpłaci ci się rozrzew­
nieniem i wdzięcznością- Wówczas dopiero jesteś 
zgubiony, kiedy" ,ej flałeś wszystko. Należy z ko­
bietami postępoWl(: tak. mistrz z uczniami 
w znanej opowieści: należy dawać im wiśnie, 
nie podkowę. Podkowę cisną w głowę dawcy, po 
wiśnie sto razy chętnie się schylą

Życie, to nyena kokietka, mszcząca się na tych, 
którzy mą pogardzili, a n*szcząca tych, którzy jej 
się oddali

Ocet osłodzony! —  takie jest życie człowieka 
raz złamanego, chociażby potem szczęścia dozna­
wał.  ̂ Czy ocet z m i e n i ć  się może, ponownie na 
słodkie wino, skoro się dnżo cukru weń rzuci ?

To, czego uczyli filozofowie, począwszy od Py- 
tagorasa, a skończywszy na Schopenhauerze, jest 
prawdą, jeno ie  nie zbliża nas do wielkiej taje­
mnicy świata, w  systemach ich zagadka nie je s t 
rozwiązana, tylko sprowadzona do formuły.

t

I
Karol Widman.

Znów świeża przybyła mogiła na cm entarzy­
sku dobrze zasłużonych Ojczyźnie.

W  nocy na 26 bm. um arł nagle na porażenie 
płuc, będące skutkiem influenzy, radca magistra­
tu lwowskiego, długoletni i wielce zasłużony dy­
rektor archiwum miejskiego, autor wielu cennych 
prac historycznych, Karol Widman. Urodzony d. 
4 lipca 1821 r. w Złoczowie, gdzie ojciec jego 
był starostą, przejął się nieboszczyk od lat mło­
dzieńczych gorącą miłością dla kraju, w którym 
się urodził i dla narodu, śród którego się wy­
chował. Po ukończeniu gimnazyum wstąpił na 
uniw ersytet we Lwowie, gdzie ukończył wydział 
prawny i złożył egzamina na sędziego cywilnego 
i karnego. Jako natura żywa i nawskróś szlache­
tna, odczuwał on gorąco całą niesprawiedliwość 
metternichowskich rządów i wraz ze Smolką, 
Ziemiałkowskim, Grocholskim i innymi, chociaż 
młodszy od nich, brał udział w spiskach i taj­
nych stowarzyszeniach tuż przed ich ostatecznem 
rozbiciem około r. 1840.

Rok 1848 zastał go z wyrobionemi już poję­
ciami szczerze postępowemi i demokratycznemu 
W ogólnym zamęcie pojęć i dążności pragnąc 
przyczynić się do wyklarowania życia polityczne­
go w kraju, rzucił i tak zamkniętą dla siebie 
służbę rządową i poświęcił się dziennikarstwa. 
Wspólnie z Janem  Zacharyasiewiczem zaczął 
wydawać w czerwcu tego roku czasopismo Po­
stęp, które wkrótce swem roztropnem występo­
waniem, zdrową krytyką nurtujących w kraju 
prądów, umiarkowaniem w sądach i gorącem u- 
czuciein patryotyczuem wyróżniło się korzystnie 
od innych czasopism galicyjskich tego burzliwego 
roku. Pismo to, podobnie jak i G azda  powsze­
chna zostało stłumione Przebywszy bom bardo­
wanie Lwowa i szykany poi icyi, zaczął Karol 
Widman w r. 1849 wydawać Tygodnik lwowski, 
który w r. 1850 także krótki swój żywot musiał 
zakończyć.

E ra Schraerlinga obudziła nowe, alejprzesadne 
nadzieje. Wówczas to Widman za radą Stroyno- 
wskiego, prezydenta wyższego sądu krajowego, 
wstąpił do służby sądowej i objął posadę justy- 
cyaryusza w obwodzie buczackim, gdy jednak na 
piętnowany jako^ rewolucyonista i tu się utrzymać 
nie mógł, powrócił znów do publicystyki i od r. 
1»55— 1861 pisywał w dziennikach lwowskich, 
warszawskich i poznańskich. W  artykułach swych 
dotykał wszelkich niemal przejawów życia na po­
lu ekonomicznem, socyalnem i politycznem. W ów­
czas to pojawił się wyborny jego arty kuł w P rze­
glądzie powszechnym  o potrzebie zaprowadzenia 
języka polskiego. Krótko przed wybuchem po­
wstania w r. 1863 ogłosił drukiem dzieło pt. „Na 
rodowość i Rewolucya” i brał udział w organi- 
zacyi, za co odpokutował więzieniem w Josefsta- 
dzie, z któiego go wydobyła dopiero amnestya 
o* ’»r ka r. 1805, ±*o powrocie z więzienia wziął 
się napowrót do pióra. W tym czasie wyszło je ­
go studyum o Korzeniowskim, następnie cenna- 
rozprawa pt. „Wiadomości o kościele św. Jana 
we Lwowie”, dalej „Pam iętnik kapitana gwardyi 
narodowej w r. 1848“ i „W spomnienia biografi­
czne polskie”. Oprócz tego jednak brał żywy u- 
dział w życiu publiczuem, a każde towarzystwo 
patryotyczne liczyło go w szeregach najczynniej- 
jszych członków. Do r. 1871 był redaktorem  
D ziennika lwowskiego.

Z nastaniem ery konstytucyjnej pospieszył Wid- 
radu przypomnieć społeczeństwu prace i zasłu­
gi człowieka, stojącego wówczas na czele stron­
nictwa demokratycznego, a obryzgiwanego błotem 
przez stronnictwo przeciwne — F r a n c i s z k a  
S m o l k i .  Zabrał się więc skrzętnie do grom adze­
nia materyałów i w roku 1884 rozpoczął publi­
kacją  obszernego dzieła o Smolce, którego w y­
kończył tylko część pierwszą do r. 1849. Jestto  
praca, pomimo usterek, niezmiernie cenna gdyż 
zawiera mnóstwo nieznanych przedtem  lub błę­
dnie przedstawianych szczegółów o życiu i działal­
ności młodzieży polskiej od r. 1833 do 1841.

Znalazłszy przytułek przy magistracie lwow­
skim mianowany został dyrektorem  archiwum 
miejskiego i pracował tu niezmordowanie. Zawar­
te tam zbiory przedstawił szczegółowo w lwow­
skim Przeglądzie archeologicznym, a na zeszło­
rocznym zjeździe historyków polskich wygłosił o 
teraże archiwum wyczerpujący referat W ydawał 
nadto Wiadomości archeologiczne o mieście 
Lwowie.

Poezya — to zaczarowana dziewica, którą poe­
ta i artysta wyzwolić mają z przekleństw a inate- 
ryi. Ze wszystkiego, co stworzone, płyną ku niemu 
jej westchnienia.

Kocham piękno, dobro i prawdę nie tak,J jak 
inni ludzie; jestem  w nich zakochany. Miłość ku 
nim, wrodzona wszystkim ludziom, we mnie prze­
szła w pasyę chorobliwą.

Niezawodnie, służąc bezwzględnie prawdzie, 
zniechęcamy ludzi i tracimy ich przywiązanie. 
Lecz przekonawszy się raz, że przywiązanie lu ­
dzi, przeciętnie biorąc, nic nie warte, bawi czło­
wieka bardziej mówienie prawdy mimo wszelkiego 
ryzyka, aniżeli schlebianie ludziom.

Początek znajomości ludzi i prawdziwej przeni­
kliwości psychologicznej tkwi nie w obserw acji 
innych, lecz w obserw acji siebie samego. Kto wy­
jaśnia sobie własne myśli, postępowanie swoje i 
powodyjz bezstronnąlprzedmiotowością, przekona się 
ze zdumieniem, że rzeczy, oburzające go u innych, 
i jemu wcale są blizkie. Ten tylko, co zna siebie 
samego, wie, czego spodziewać się ma od innych 
i niczemu w świecie się nie dziwi.

Pewien pan odezwał się do m nie: Ja  i żona 
moja jesteśmy wielbicielami pana — zwłaszcza 
moja żona! —  Cóż mogłem odpowiedzieć temu 
panu prócz s łó w : Bardzo ranie to cieszy; cenię 
wielce sąd p ań sk i. . .  a zwłaszcza pańskiej ż o n y !

Lad.

Zmarłego jako człowieka zdobiły surowe cnoty; 
dla siebie nic nie wy magał, skromny do zbytku, 
świadczył innym, zwłaszcza młodzieży, bardzo wie­
le dobrego. U m arł prawie w niedostatku. Cześć 
pamięci zacnego obywatela, zasłużonego pisarza i 
prawego człow ieka!

Kronika.
K r a k ó w ,  2 7  październ ika

Posiedzenie Rady miejskiej (poufne, nadzwy- 
czajue) na żądanie grona członków Rady miejskiej 
zwołać ma na jutro prezydent dr. Szlachtowski ce­
lem obrad nad sprawą decentralizacyi zarządn kolei 
państwowych.

Sprawa Morskiego Oka. z Nowego Targu do­
noszą 24 bm • Władze centralne orzekły w sprawie 
pamiętnego znieważenia tutejszej komisji sądowej 
w dniu 4 lipca br. przez żandarmów węgierskich 
przy Morskiem O ku, źo o rzekomem znieważeniu, 
względaie o żądanem ukaraniu Węgrów mowy byó 
nie może, a to wobec niemożliwości stwierdzenia 
winy żandarmeryi węgierskiej. Chociaż bowiem ze 
względu na powagę austr. sądownictwa zajście to 
było godnem ubolewania, to jednak żandarmi wę­
gierscy wykonali tylko polecenie, otrzymane wów­
czas przez władze węgierskie, które nakazywały nie 
dopuszczać na sporne gruLty żadnyob austryaoklch 
komisyj, chuących bez zezwolenia strony przeciwnej 
tam urzędować. Sąd tutejszy, wiedząo o istniejącem 
po za Morskiem Okiem terytoryum spornem, nie po­
winien samowolnie wysyłać tam komisyi w chara- 
kteize urzędowym, nie postarawszy się wpierw o ze­
zwolenie rządu węgierskiego. Gdy zaś mimo to ko­
m isja udała się na miejsce sporne i mimo nalegań 
żandarmów węgierskich chciała dalej postępować, oi 
ostatni wobec wspomnianego nakazu zmuszeni byli 
zagrozić komisyi nżyciem broni palnej. W sprawie 
sporu granicznego między Galicją a Węgrami o 
Morskie Oko przygotowali Węgrzy przeciw Galioyi 
liczne zarzuty.

Komendant korpusu generał Krieghammer wy­
jechał wczoraj wieczór do Wiednia.

Skromne z&pytanie. Czy wiadomo władzom sa­
nitarnym miejskim, oraz miejscowej Radzie szkolnej, 
że w szkole wzorowej przy tutejszem seminaryum 
nanczycielskiem męskiem pomiędzy dziećmi s z e r z y  
s i ę  o d r a  i że do jednej klasy nie przychodzi z 
powodu tej choroby cała trzecia część ogółu u- 
czniów ?

Czy wobec tego dla zapobieżenia dalszemu sze­
rzeniu się choroby nie należałoby na jakiś czas za­
mknąć szkoły, może raczą orzec powołane władze. 

Cimnazyalne wycieczki. W sobotę po połuduiu
przy nroczej jesiennej pogodzie wszyscy uczniowie 
2 klasy B gimnazyum Sobieskiego odbyli wycieczkę 
na kopiec Kościuszki, a stamtąd do Woli Justow- 
skiej. Wycieczka odbyła się pod przewodnictwem i 
prawdziwie ojoowaką opieką profesorów Gustawicza 
i Grotowskiegn, którzy dawali uczniom objaśnienia
0 kopcu Kościuszki i okolioy, a w Woli Justowskiej 
podczas wypoczynku uraczyli wszystkioh podwie­
czorkiem. Pokrzepieni na dnchn i ciele, wraoająo, 
zatrzymali się uczniowie przed statuą Matki Boskiej 
na Woli i odśpiewali pieśń „Serdeczna Matko” . Po 
godz. 6 wieozorem powrócili do Krakowa.

• Obili ona 8adów. ,Namiestuictwo wydało do wszy­
stkich pp. starostów i prezydentów miasta Lwowa
1 Krakowa okólnik następującej treści:

Zjednoczone galic. Towarzystwo dla ogrodnictwa
i pszczelnictwa we Lwowie doniosło namisstniotwu, że 
okólnik tegoż namiestnictwa z 3 kwietnia br. co do 
tępienia szkodliwych owadów w sadaoh 1 lasach od­
niósł pożądany skntek tylko u gorliwych właścicieli 
gospodarstw ogrodowych i leśnych, znaczniejsza zaś 
część właścioieli tychże gospodarstw zaniedbała uży­
cia wskazanych środków tępienia. Wskutek tego wy­
lęgła się nadmierna ilość motyli, które drzewa zu­
pełnie z liści ogołociły. Tegoroczne niekorzystne sto­
sunki atmosferyczne przyczyniły się w znacznej czę­
ści do wyniszczenia szkodliwych owadów, zwłaszcza 
chrząszcza majowego i motyla drzewnego, lecz pier- 
ściennioa, wytrwała na słoty i inne nieprzyjazne 
wpływy, złożyła swe nasienie w keztałcie pierście­
nia na latoroślach drzew owocowych i leśnych w 
takiej ilości, że według wiadomości, z różuyoh stron 
kraju nadeszłych, zachodzi uzasadniona obawa, iż 
w roku przyszłym klęska przybierze znaczniejsze 
rozmiary, zwłaszcza w sadach.

Powyższe doniesienie powodnje namiestnictwo do 
ponownego wezwania, aby we właściwym czasie 
zwrócono uwagę na grożącą klęskę i użyto wpływu 
w tym celn, aby wszyscy właściciele sadów i lasów 
jęli się środków tępienia, gdyż tylko przez wspólne 
działanie można zapobiedz klęsce, względnie ją 
zmniejszyć. Nadmienić należy przytem, że według 
wskazówek, przez wepomniane na wstępie Towarzy­
stwo udzielonych, możua pierścienicę tępió szybko i 
łatwo dopiero po wylęgnieniu się gąsienic. O świcie 
lub wieczorem, gdy gąsienice znajdują się w gnia­
zdach, ułożonych między dwoma gałęziami i powle­
czonych pajęczyną, po ozem je też łatwo dost.rzedz 
można, należy je miażdżyć, przyduszająe kawałkiem 
szmaty.

Co podaje się do pnblicznej wiadomości z we- 
z*. aniem, by pp, właściciele (zarządcy) ogrodów we 
własnym interesie i ogólnego dobra zastosowali się do 
powyższych wskazówek. Przy tej sposobności przy­
pomina magistrat m. Krakowa pp. właścicielom (za­
rządcom) ogrodów w mieście i przedmieściach prze­
pisy, tyczące się oczyszczenia drzew i krzewów z 
gąsienic, a w szczególności reskrypt namiestnictwa 
we Lwowie z dnia 2 sierpnia 1872 1. 34307 na­
kazujący wykonywanie oczyszczenia w późnej jesieni 
i powtarzania tej czynności z początkiem wiosny.

Wzywa się wszystkich właścicieli i zarządców ogro­
dów, by pod zagrożeniem skutków rozporządzenia 
ministeryalnego z dnia 30 września 1857 r. drze­
wa i krzewy ogrodowe starannie z gąsiennic w 
ciągu dni 8 oczyścili, przyczem szczególną uwagę 
zwracać należy na palenie suchych liści, w których 
gąsienice gnieździć się zwykły. Do czuwania nad 
wykonaniem powyższego rozporządzenia otrzymali 
poleoenie komisarze obwodowi,

Śluby. W kościele 00. Bernardynów we Lwo­
wie w duiu 24 bm. pobłogosławiony został zwią­
zek małżeński dra Władysława Leopolda J a w o r ­
s k i e g o ,  urzędnika prokuratoryi skarbu w Krako­
wie, z panną Anną W s z e t e c z k ó w n ą ,  córką p. 
Ferdynanda Wszeteozki, radcy namiestnictwa.

W Wiedniu pobłogosławiony został ślub p. Jana 
Jordana S t o j o w s k i e g o ,  rotmistrza pierwszego 
pułku ułanów, z panną Teresą Zaleską, córką JE. 
Filipa Zaleskiego, ministra dla Galicyi.
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§poitneś6>lA neteortloglcme
(podług oW watoryuin krakowskiego) 

Kraków, dnia 27 października.

Odpowiedzialny Kedaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,  

Wydawda: Dr. Lesław  B oroński

banknoty zagraniczne 
i m onety

kupuje i sprzedaje

pod najkorzystniejszemu warunkami

w Krakowie, Rynek, I. 30.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia 

się odw rotną pocztą b e *  d o l i c z e n i a  
p r o w l s y ł *
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Dr.
Wszech nauk lekarskich

były  lekarz p rak tyczny  szp ita la  św Ea 
z a rz a , osiadł jak o  sekundaryusz szpitala 

pow szechnego  2589 1 3
x i t  B o c h n i .

m m  lirns.
f -siuk. a się zaraz u i ł o d e g o , i n t e l i -  

K en^B C go c z ł o w i e k a  , z  k a p i t a ł e m  
2 0 0 —3 0 0  z ł r .  j a k o  w s p A lm u a  d o  
ł a t o i e n l a  b a r d z o  k o r z y s t n e g o  i u -
ł e r e * u .  Zapoznanie się z interesem w prze­
ciągu dwóch dni

u spieszne oferty uprasza się listownie z P° 
daniem adresu i t. p. do p o r t y e r u  H o l e -  
l n  „ p o d  R 6 i ą “  p r ^ y  n i .  F l o r y 4* ""
s k l e j ,  w oelu bliższego porozumienia się z soną
pod lit. A . B .  t . 2686 1 2

.Młody człowiek
(katolik), obznajomiony z czynno­
ściami kantoru wymiany, znajdzie

umieszczenie.
A u g u s t  R a c z y ń s k i .  

Dom bankowy I Kantor wymiany 
w Krakowie, Rynek gł., L. 42, 

linia A— B. 259013
Sławna p «■ zeoh- dośw iadczone I wielce cenione

Zidłka zdrowotna Schneberga
n«diwyoz ij skuteezne prseeiw katąrom, kaszlom, 
ehrypbe, chorobom krU ni, piersiowym itp., ró­

wnież najlepsze ziółka zołą Ikow<*.
Dosta» można w aptece pod Lwe.n na Kleparzu 

W Krakowie. Cena 20 cnt. 2587 1 8

L. 7242.
K o n k u r s .

Na prowizoryczną posadę a s y ­
s t e n t a  k asty  m ia s t a  R z e «  
szo w i 1, z płacą rocznych 500 złr. 
w. a. rozpisuje się niniejozem kon­
kurs.

Posada ta po roku odpowiedniej 
służby stale nadaną być może

Podania, zaopatrzone w dowody 
nieprzekioczonego 40 roku życia, 
ukończenia niższego gimnazyum lub 
szkół realnych i złożonego egzami­
nu z rachunkowości państwowej, 
wnosić należy do magistratu w ter­
minie do końca listopada b. r.

M a g is t r a t  m ia s t a .
Rzeszów, 7 października 1891 ■ 

2łs 7 3 3 D r . F e c h td e g e n .

J .  a .  B U D O L I P  w  K R A K O W I E
róg wlioy Grodzkiej i Poaelaklej,

gRŁAP PŁÓCIEN i JIELIZiUY STOŁOWEJ
oraz

s z w a l n i a  u i e l l z n y  g o t o w e j .
P o l e c a  d l a  P a n ó w : 

wszelką b i e l i z n ę  męską z najlepszych materyałów zrobioną, po eenacli najprzystępniejszych. 
K o s z u  po 1-50, 1.80, 2, 2,25, 2.50 i wyżej, s k a r p e t k i ,  k r a w a t k i ,  c b u s t k l .  r ę ­

k a w i c z k i  z im o w e  itp. — Przy większeni zakupnle rabat. 2576 1 5

9 1 .  B E V £ R  i  i P O Ł K A
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypiaw ślubnych.

Skład fabryczny Towarów Płóciennych,
K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e  1 2 ,  1 3 ,  1 1 ,

* aaprzeioiw końoioła Bf- P anny Maryl,
(.trzymali n a  s e z o n  j e a i e n n y  i  z i m o w y  

w l e l K l  w y t o ó r

a u  ia i s M ,  sutóeark i i M  i  dzieci tryKotewycli 1
w  k a ż d e j  w i e l k o ś c i .

Bielizna męska, damska i dziecinna
w  różnych gatunkach i wielkościach,

całe wyprawy dta młodzieży szkolnej
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

Płuina krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołowa biała i kolorowa.
GU6wny skład

oryginalnej bielizny wełnianej trykotow ej Prof. Dra W w a  Jaefera, oraz w szel- 
t icn  w yrobów  trykotow y en D aw elnianycli, wełniany on i jedw abnycli, sn a rp o te k ^  

lę s k ic n , Dflńczocfi damskicn i dziecinnycc. 2398 s o #
S  Bielizna płócienita i trykotowa Wieleb. ks. Sebastyana Kneippa. 
i  Wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i jedwabnych. ^
m d m m m sm  ~ ~  ~ ~ ~  ~ ^  -.......

Wiedeński Salon Mód 
M a r y i  L e i n k r a m

w  t u r a J  - o w i e  2176 15 24 
HiiCH G r o d z k a ,  L . 9, I  p ię tr o ,  obok 

magazynu pp. ileilm-na i Synów, 
poleea na sezon jesienry i zimow} wielki zasćb 
e l e g a n c k i c h  k a p e l u s z y  d a m ę !  I.-Ii 
i  d z ie c  la n y c h  , ubranyoh podług franeu- 
skion i wiedeńskich modeli, jakotei i bez ubra- 
nia, dalej: czapeczki rann# i ubranka, żaboty, 
wlcńot I welony ślubne, kwiaty francuskie, piś- 
ra eirime fantazyjne , koronki I tiule różne 
V jgóle wszelkie przy bory w zakres modn.a'-- 
nwa Wnl U l-ma Największy wybór kapotek I 
..zameczek dla małych dzieci. Przyjmuje także 
kapel', “ze do'uhierauia, pióra do prania i fryzów.

Panienki de modnlarstwa są potrzebne.

L. 21.920.

K m l o a  i u i a r . f i  P r z e n i y -
Ha rozpisuje niuiejszcm konkurs 
na następujące posady przy prze­
myskim Magistracie:

1. s e k r e t a r k a  z płacą rocz­
ną w ilości 1000 złr.;

2. k a n c e l i s t y  z płacą roczną 
w ilości 600 złr.

Posady te nadają nadto prawo 
do trzech dodatków pięcioletnich 
(qninqueniów) w wysokości 10% 
stałe płacy, oraz prawo do eme­
rytury pod warunkami tutejszym 
miejskim statutem emerytalnym za- 
strzeżonemi.

Waruuki do otrzymania posad 
tych są następujące :

1. dla osiągnięcia posady sekre­
tarza ukończone studya prawnicze 
ze złoźonemi trzem a egzam inami 
rządowemi;

2. dla posady kancelisty dokła­
dna znajomość manipulueyi kance­
laryjnej.

Nadto wymaga się, aby kandy­
daci na obie posady posiadali do­
kładną znajomość języka polskiego 
i niemieckiego w słowie i piśmie, 
byli obywatelami austryackimi, nie­
skazitelnego zachowania sie pod 
względem moralnym i politycznym. 
or»z wieku niżej lat 40.

Posady powyższe zostaną nada­
ne na razie prowizorycznie.

Podania, zaopatrzone w dowody 
banienia wymaganych warunków, 
■wnosić należy do Prezydyum Ma­
gistratu d 0  d a l a  1 5  l i s t o p a ­
da 1891. roku. 2564 2 3

2 Magistratu miasta.
Przemyśl, 17 października 1891. 

D w o r a k i .

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n e y a  *369 6 o

Ferdynanda M a n n a ,  ulica Grodzka, 26.

Dra Lehmanna Pomada na twarz,
sporządzana p rzez aptekarza ZE*. Q - e o r g i e * 
v i t s  W  N e u s a t z  je s t a l n b i o i t y a  
ś r o d k i e m  t o n l c t o n y m  n a j z a i n o i u i c j M " K »  
g r o n a  p a ń .  P rzy  m połne i nieszkodliwości usuw a 
pasta owa s t a n o w c z o  I  n a j s z y b c i e j  p i e g i , 
p l a m y  w ą t r o b i a n e ,  z a j a d ę  i wszystko to, t‘o 

szkodzi cerze. 2314 9 13

Cena tygla 1 zlr. 50 cnt.
H r a b i n a  J f .  E s t e r l i a n y  d e  G a l u n t h a  pisze 

•w U tttj^cbętB w ^ l> r. L o h m a n n a  p o m a d a  
na  tw a r z ,  j o s t  r z c r z y u l i c l c  c a ł k i e m  z n a ­
k o m i t y m  ś r o d k i e m ,  który mogę każdemu polecić!1

W Krakowie w aptece p. Leona Rosnera.
O. k. austryackie koleje państwowe.

W Y C I Ą G  Ti R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
w a ż n y  o d  1  p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 1  r o k n ,

tL n  y  c3LO  O S C S i& U . ń r o  d l d k O “W 0 - © i y | » o J 3  e j *

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
5.— rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa 
5*14 * n « z Podgórza - Bonarki
2.”5 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
2-27 „ ,, „ osobowy z Podgorze-Płaszowa
2.46 n n „ „ z  Podgórza-Bonarki

rano pociąg mięszany z K/akuw» [koloj Półnoeu3] \ do:Belska, Żywca, Zwardoń.
919 n „ osobowy z Podgórza - Płaszowa 1 Wiednia, Budapesztu, N-
9.40 „ „ „ z  Podgórza - Bonarki ) eza > Orłowa, Chyrowa, Stryj a .
3.59 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.Jl
4.14 „ „ > „ z  Podgórza - Płaszowa z do Zywoa , do Mszany dolneJ

z Podgórza - Bonarki
do Nowego Sącza. Chyf°w*

do Oświęcima, do Wiednia-

4.56 „ „ n n
6.55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 
7-16 „ osobowy z Podgói ia- Płaszowa
7.37 z Podgórza-Bonarki Stryja.

C h y ro w a , 
Sącza.

NoW6? 0

Przyjazd do Krakowa (Podgórze):
5.26 rano pociąg osobowy do Po igórza - Bonarki I
5.41 n n „ d o  Podgórza-PłaszoWi, I zo Stryj i ,
6 92 „ „ mię»zany do Krakowa 'kolej Północna] (
6-14 ,  „ osobowy do Krakowa [kolej KaroU Ludwika] I
9 06 przed południem pociąg osobowy do Pndgnrza . Bonami \  4bW,,,, T, . .
9.18 „ , „ d„ Poigirza-Płaszowa / Z ZyWeS’ MSZaUy

j.0'02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki i
lv)-18 » „ d c  P odgórza-Płaszowa „T. . . .
1 o7 „ ] „ mięszany do Kraków , [Wej I ółn.] f 1 Wiedma ’ Z 0świS«una.
10,68 „ „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.])

I'ó8 po południu pociąg osobowy do Podgórza - B onarki ] z Budapesztu, W ied n ia , Ż"'a r '  
3'63 „ „ „ „ ao I edgórza-Płaszow a > d o n ia , Żywca, Bielska,'
4.12 „ .  mięszany do Krakowa [kolej. Półn.] j Chyrowa, Orłowa, Now. S43zi*
8.12 wieozói pociąg osobowy do Podgórza • .Bonarki |
8.28 „ do Po igórza-Płaszowa '  z Oświęcima.
9.20 pospiesz, do Krakowa [kolej K. Ludwiua]

Odjazd z Tarnowa:
4.30 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9-41 .  „ osobowy do Chyrowa, Stryja.
1 > po południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Tarnowa:
LO'56 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa. 

L1.59
7.24 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Zywoa, Stryja] Chyrowa.

pragskiego o 2 minuty, zaś późni«j; 
3 6 , od ozasu wiedeńskiego o 6, °d

nosy pooiąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
Czas środkuwo-europejski jest wcześuiejszy od ezasu pragskiego 

szy od czasu Kiakowskiego o 2 0 , od ozasu lwowskiego o 3o , od ozasu 
ezasu Uapesztenskiego o 16 i od ozasu cieszyńskiego o 14 minut.
Rozkłady jazdy w formaoie kiszonkowym n»byó można po oenie 5 cent. we wszystkie ataoyaeh 

________________ o- k. austr. kolei państwowych łub u konduktorów. 2347

Kołdry z watą~wełniańą. 
Kołdry flanelowe, oraz do podróży

(trzymał w w .elkirn wyborze i poleca

Kazimierz N i e s i o ł o w s k i
w Rraisowle

B u Ł l e n n l o e ,  X*.

Ceny bardzo niskie. 2291 1 1

HTa dni Zaduszne.

% Jmkarai Związkowej w Knkowfe

W ogrodzie 
naprzeciw cmentarza krakowskiego

przyjmuje się wszelkie zamówl*nia na

dekoracyę grobów
I w le ż e m i  k w i a t a m i  itp-,

jak również jest wielki zapas u d e u . o ó w  
■ « o l x y o ł i  1  ń w i e ż y o ł i  po cenie
nadzwyczaj niskiej od 4 0  c e n t .  do 3  z ł r .  

za najpiękniejszy wieniec.
Poleca się łaskawej pamięci Szanownej P. T. 

1 uiili0*noael 2ł75 5 6
E .  Z T k lu Ą sk i. 

Zarząd ogrodów w Olszy p. Kraków.

P i e g i , 
ż ó ł t e

Zadziwiający jest skutek
n i e c z y s t o ś ć  s k ó r y ,  p i a t i n k i
t. p z n ik a ją  bezpow rotnie p rzy  c o *

d z i e n n e m  u ż y c i o

Bergmann’a m y d ła  l i l io w e g o
wyrobn B e r g i n a n u a  i  S p .  w  D r e ź n ie *

Na składzie po 45 et. sziuka w aptece Leona 
Rosnera w Krakowie. 665 32 0

O. k . a u s t r ia c k ie  k o le je  ż e la z n e .

Niniejszem podaje się do publicznej wiadomości, iż W  d  t l i l i  4z | j | t O u 
p a i l A  Vm oddany zostanie w drodze publicznej licytacyi b u d o w a  IMii©a
k z k a l u y c h  d o m ó w  d l a  r o b o t n i k ó w  w  J S o w y m  S ą c z u ,
a mianowicie:

a) 68 parterowych domów mieszkalnych, każdy o zabudowanej powierz­
chni 105 m J.

b) 8 jednopiętrowych domów mieszkalnych, każdy o zabudowanej powierz­
chni 133 m2.

c) 68 szop drewnianych, mieszczących drewutnie i wychodki, każda o za­
budowanej powierzchni 15.38 m2.

d) 16 szop drewnianych, mieszczących drewutnie wraz z śmietnikami, każ­
da o zabudowanej powierzchni 12.50 m2.

e) 20 studni.
Budowa podzieloną zostanie na 4 uastępijące grupy:

Grupa I. 18 domów parterowych, 18 szop drewnianych jak  pod c), 1 dom par­
terowy, 2 -szopy drewniane jak  pod c) i 5 studni.

G rupa II. 20 domów parterowych, 20 szop drewnianych jak  pod c) i 5 studni 
Grupa III. 11 domów parterowych, 11 szop drewnianych jak  pod c), 5 domów 

piętrowych, 10 szop drewnianych jak  pod d) i 4 stadnie.
Grupa IV. 19 domów parterowych, 19 szop drewnianych jak  pod c), 2 domy pię­

trowe, 4 szopy drewniane jak  pod d) i 6 studni.
Oferty pisane na przeznaczonych do tego formularzach, a opiewające na 

pojedyncze grupy lub też na wszystkie grupy I  — IV, wnosić należy do c. k. Dy- 
rekcyi ruchu w Krakowie n a j p ó ź n i e j  d o  t ł .  4 ,  l i s t o p a d a  1 8 9 1  
d o  g o d z .  1 2  W  p o ł u d n i e .  Oferty mają być należycie ostemplowane 
i zapieczętowane, a koperty zaopatrzone napisem; „Offert betreffend den Ausbau 
der Colonieanlage in Neu Sandez Grupę

W adyum, które musi być przed wniesieniem oferty w kasie c. k. Dyrek-
cyi ruchu w Krakowie złożone, wynosi:

dla grupy I s z e j ...............................2450 złr.
„ » G g i e j ..........................  2430 złr.
„ „ I H c i e j .......................... 2530 złr.
,, „ IVtej .......................  2800  złr.

Plany i warunki budowy przejrzeć można w biurze konserwacyi c. k. Dy-
rekcyi ruchu w Krakowie.

Kraków, 24 października 1891 roku. 2585 1 2

C .  k .  P y r e k c y a  r u c h u .
PoL.lrr.o wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów "na tom polu, 

żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którjm jest

Dr. Fryd. Lengieia B a l s a m  b r z o z o  w y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez- naturę samą nam danego. 
Balsam brzozowy Dr» Frya. Lengieia badał wydsiał uiedyezny cesar. rosyjskiego mimsteryum , a prof. Dr. 
med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor Pyeflnch w Londynie i w. i ssozególme go za­
lecają. Balsam ten uzyskuje się za pemocą postępowania ehemicznego, które od lai 30 nie uległo iadaej 
zmianie, nadaje mn własność usuw tnia starego naskórka, w miejsce ktćrego powstaje naskórek howy, od­
znaczający się młodzieńczą świeżością, niemniej gubi też bezpowrotnie wszelkie nleczystośol skóry, plamy, 
piegi I zaczerwienienia, wygładza zmarszczki I piegi po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkośó, świeży 
I ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego 1 z ł r .  SO c t .  za dzbanuszek.

Fęee, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują n .^zwyczajną delikatność, kon.erwuje się nadal 
za pomocą D r a  L E N O IE L A  O P O * C R E H E , doza 6 0  c t . ,  i D r a  Ł E N G I E L A  M Y D L Ą  
B E N Z O E , za sztukę 60  i 3 5  c e n t ó w .

Do nabycia « każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruekera, w Krakowie u Wik­
tora Kedyka, w Czernlowcach u Golichowskiego nast. M lid apt., w Tarnowie u Maurycego Adler., w Biel­
sku u Alfreda Blumentbala i w drogueryi A. Haas 2402 4 0

Wszystkie w yroby lansze od zagranicznych.
Pierwsze Galicyjskie

Towarzystwo tkackie w Krośnie
poleca świeże zapasy słynnych

płócien Korczyńskich
własnego wyrobu 

® d  n a j g r u b s z y c h  p 6 1  b i e l o n y c h  
d o  n a j c l e h s t y c k  w e b ,

Wyroby krajowej szk"ly tkackiej w Kro­
śnie, j-ik :

Obrusy, Serwety, Chustki, firanki itp,
A dresow ać: Galicyjskie tkactwo w 

krośnie, luo Centralny Skład pod Prząd­
ką we Lwowie. 2244 13 o

Zam ów ienia na gotową b ie liz n ; przyjm uj; się.

W y d z i a ł  p o w ia t o w y  w  
B r z e s k a  rozpisuje niniejszem 
konkurs na p om adę * e k v c ta -  
* za  B a d y  p o w ia t o w e j  w  
B r z e s k u ,  z płacą roczną 1000  
złr., z 6 -ciu pięcioleciami po 100 
złr. i prawem do emerytury po 
ukończonych 35 latach rłużby.

Kandydaci, chcący ubiegać się 
® posadę, wiDńi wykazać s ię :

1* nieprzekroczoDym 40 rokiem
życia;

2 . ukończonemi studyami pra- 
wniczemi z 3 egzaminami rządo- 
we»ni lub stopniem Dra praw;

3. dotychczasową praktyką urzę-

Posada nadaną zostanie na razie 
prowizorycznie, poozem nastąpi gta. 
bilizacya.

Termin wnoszenia podań do d .  
1  g r u d n iu  1 8 9 1  r .
2563 2 5 Prezes

Gostkowski m . p

Zakład ogrodniczy» .  Jdzafa
dla osieroconych chłopców

w  K r a l Ł O W i e  
p r z y  n i .  K a r m e i l c k i e j ,  7 0 ,

poleca na obecną porę:
Szczapy Ow acowa: jabłonie, grusze, śliwki i v>, i- 
niei t. p. sztuka od 50 do 60 et.; dziczki ja­
błoni i grusz, trzechletnie 100 ast. 150 ot. 1000 
szt. 12 złr.; agrest i purzeciki sit. Q ct 100 szt
7 złr.; Krzewy ozdobna: Thuje, żywotnik do 
ubrania grobów od 1 do 2 mtr. wysokości szt. 
75 do “ rłr., inne zae jak: jaśmin, deutzie, spi- 
rea eto. 10 do 2u ot. ze sztukę, za sto rozmai- 
tyehj 12 złr. Cebulki kwiatowa; hiaoyntów do 
don czek 15, 20 i 25 ct. za zztukc, do gruntu 
10 ot. sztuka, 7 złr. 100 sztuk; tulipanów 5 do
8 ot. za zzt., narcyzów do gruntu sto sztuk 1 złr. 
Sadzonki: Viola odorata fitłki tak pefn“ jak i 
pojedyncze do pędzenia 100 szt. 1 złr Viola tri- 
oolor, bratki, już w pełnyn kwiecie i t/iko z wiel­
kim kwiatem do ubrania na teraz i wczesną 
wiosnę do ogrodów i grobów za sto szt 2 złr.

50 ot., za sztukę 3 ot. 2411 7 8

W
y  s  o  k  ą  i  « o  , * I z  y  ę ,

s t a l ą  p e n s y ę ,
2436 z a l l o z k l 7 10

udzielam k a ż d e m u ,  kto zajmuje się sprze­
dażą losów I kslążeozek losowych na raty.

Wechselhau8 T T . P u o ł i B ,
B u d a p e w t ,  F r a u z  D e a k g a s s e  12 .

Zarząd dóbr Bierzanów
poczta Bierzanów 

a p r z e d a j e  s w o j e  z  d o s b o u a l o >  
ó d  z n a n e  2389 8 8

ziemniaki stołowe
z odstawą do domu p o  4  z l r .  k o >  

r z e c ,  a b o  1 0 0  k i l o .

B I I T R o

Władysława Świderskiego
w  T a r n o w i ©

przyjmuje zamówienia od Nowego Roku na służ­
bę dworską. Również ma do polecenia zaraz 5 
kucharzy, 8 og-odników i kilku leśniczych na 

ordynaryę, z cblubnemi świadectwami.
Poszukuje d z ie r ż a w y  a p t e k i  w zacho­

dnie' Galioyi. — I n c a a a n t , obznajomiony w 
branży sprzedawania m aszyn, znajdzie zaraz 
umieszczenie. 2546 5 o

Uwagi godne.
Franko.

Kawa Ceylon najdoskonalsza 5 kilo słr. 10.—
„ „ celna 5 kilo . . . złr. 9.40
„ , dobra 5 kilo . . .  złr 9.—
, „ perłówka 5 kilo . . złr. 10.—
„ Jawa złota 5 kilo . . . .  złr. 10.—
, Moooa 5 k i lo .............................. słr. 10.—
„ Domingo celna 5 kilo . . . złr. 8.40
„ Sautus od ra  5 kilo . . . złr. 7.70

Herbata wyborna V, kilo . . złr. 1.30—4.—
„ w proszku */, kilo . złr. 1.10—1 10

Rum Kuba 3 l i t r y .............................. złr. 2.70
„ Jamaika 3 l i t r y ......................... złr. 3.80

Koniak węgierski 3 litry . . . .  złr. 6.20
Treber stary 3 l i t r y .............................. złr. 3.30
Pow,dła świeże 5 kilo . . . złr. 1.76—1.90
Śliwki suszone 6 kilo . . . złr. 1.70—2.—

w i n o g  r o u a
5 kilo  ........................................ złr.  2.60

zarazem wysyłam: 2253 11 16
5 kilo s a l a m i ...............................złr. 8.70
5 kilo s/oniny paprykowanej . . . złr. 3.60
5 kilo słoniny wędzonej . . . .  złr. 3.50
5 kilo słoniny s o l o n e j ................. słr. 3.30
5 kilo sz m a lo n ...................... złr. 3.70

T o im a sz  G n r o w ic z
B u d a p e a z t , I t i r A l y  u t c z a ,  3 1 .

Dachówki falcowane
żłobione, patentowane, szwajcarskie.

Dachówki te łączą w sobie wszystkie strony 
dodatnie wyrobów tego rodzaju; a mianowicie: 
lekkością przewy ższają w ayitki. dotyohora i zna­
ne , powierzchowność mają piękną i gładką, 
kolor miły dla oka, na wszelkie zmiany powie­
trza , a s_. zego Inie o a mró_ i ścieg wytrwałe ; 
pochyłość dachu od kąta 25° począwszy wystar- 
oza dlatego też budynki stare kryte gątem lub 
słomą mogą być baz zmiany konstrukoyi wią­
zania tą dachówką pokryte.

Zważywszy jednak znacznie niższą preu.ę ase­
kuracyjną przy bndynaach krytych daonewką 
w porównania z pokryciem gątem i słomą, dalej 
absolutną pewność od ognia i trwałość prawie 
wieozną, to pokrycie daohówką moją wypadnie 
iańnze ud pokrycia nawet gątem i słomą.

Posiadam  również dachówki czarne terow ane, 
jak  również dachówki rozmaitych form i jakości 
ze wszystkich krajowych fabryk i t. p.

Posiadam również gatunek dachówek, których 
krycie wypada o 10 % taniej, aniżeli kryoie słomą.

Co do przewozu dachówek uzyskałem znaczną 
redukoyę kolejową 1082 24 25
Na żądanie przesyłam odwrotną pocztą próbki.

W i k t o r  I w iib lin e r .
Kancblarya: Kraków, ulica Dietla, 53.
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